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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Podczas konfliktów zbrojnych rzucała mi się woczy zadziwiająca siła więzów rodzinnych. Ludzie nawet wnajtrudniejszych momentach, gdy tracili dosłownie wszystko, zawsze mieli przy sobie rodzinę. Chciałbym zatem zadedykować tę książkę moim bliskim.


    Rodzicom, którzy mimo swoich obaw nieustannie mnie wspierali iobdarzyli bezwarunkową miłością. Rodzeństwu, które nauczyło mnie tak wiele oświecie. Fatimie, która zawsze we mnie wierzyła. Miłości mojego życia inowemu członkowi naszej rodziny, który właśnie jest wdrodze ina zawsze zmieni moje życie. Kocham Was wszystkich.
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  Wprowadzenie


  WRakce, stolicy ISIS, życie pozornie toczy się zwykłym biegiem, ale daje się wyczuć napięcie. Ulicami włóczą się tysiące zagranicznych bojowników, „policja moralności” patroluje poszczególne dzielnice, obywatele ifirmy mogą wkażdej chwili paść ofiarą wymuszeń, akobiety żyją wciągłym strachu, ponieważ władze tak zwanego Państwa Islamskiego starają się cofnąć czas do mroków średniowiecza.


  Codziennie dochodzi do publicznych dekapitacji, ludzie są chłostani ikamienowani, obcina się im ręce. Trafiają do więzień, zktórych niemal nieustannie dochodzą odgłosy tortur. Wielu nigdy nie wychodzi na wolność. Muzyka jest zakazana, amieszkańcy są zmuszani do modlitwy. Homoseksualistów zrzuca się zdachów. Wogniu walki mordowane są nawet niemowlęta, awtym samym czasie bojownicy ISIS śmieją się, żartują inakłaniają do zniewalania dziewcząt, które kupują, gwałcą izabijają.


  Zkażdym dniem walka zterrorystami staje się coraz trudniejsza. Im dłużej będziemy im pozwalać na umacnianie dotychczasowych pozycji, tym więcej damy im czasu na przekonanie ludzi, że nie ma alternatywy dla ISIS.


  Rośnie nowe pokolenie odczuwające wobec nas tylko pogardę ipałające żądzą krwi. Już teraz dzieci mieszkające na terenach okupowanych przez ISIS chodzą zbronią, donoszą na rodziców i,poza lekturą Koranu, pozbawione są dostępu do jakiejkolwiek edukacji. Jeżeli pozwolimy, by nadal poddawano je praniu mózgu, doprowadzimy wkońcu do zderzenia cywilizacji, które położy kres jakimkolwiek procesom reformatorskim. Awłaśnie do tego dążą terroryści.


  Trzeba postawić na skuteczniejsze działanie. Musimy ich pokonać. Nie wolno nam uznać, że stworzone przez nich struktury mają charakter bytu państwowego. To nie jest żadne państwo, aoni są zwykłymi terrorystami –fanatykami, dla których nie ma miejsca we współczesnym świecie.


  ISIS chce naszej zagłady –nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Ich poglądy są całkowitym zaprzeczeniem naszych. Ibędą nas nękać, dopóki starczy im tchu.


  Chociaż władze twierdzą, że terroryści nie zajmują nowych terenów, to wgruncie rzeczy sytuacja ciągle się pogarsza[1]. ISIS umacnia się wmiastach, zacieśnia kontrolę nad okupowanym obszarem, zachęca do przeprowadzania ataków terrorystycznych na Zachodzie iwciąż torturuje imorduje tysiące niewinnych ludzi. Nie wolno nam dopuścić, żeby fanatycy zyskali przewagę wśrodkowej Syrii iIraku. Nie możemy pozwolić, żeby ludzie, którzy chcą nas zniszczyć, zyskali wten sposób dogodną bazę wypadową. Przede wszystkim nie możemy jednak płaszczyć się przed innymi, jeśli chcemy skutecznie temu zapobiec.


  Określenie dokładnej liczby terrorystów ISIS jest prawie niemożliwe. Wgrudniu 2014 roku CIA twierdziła, że działająca na terenie Iraku iSyrii armia tak zwanego Państwa Islamskiego „może liczyć między dwadzieścia atrzydzieści jeden ipół tysiąca bojowników”, ajej szeregi ciągle rosną, ponieważ wciąż dołączają do niej radykałowie zcałego świata.


  Nigdy nie zapomnę chwili, gdy pierwszy raz zetknąłem się zISIS –zobaczyłem powiewające wsuchym upale czarne flagi iprzechadzających się pod nimi mężczyzn. Wszystko działo się zaledwie pięćdziesiąt metrów ode mnie. Śmiali się iżartowali, wyraźnie nas prowokując. Stacjonowali po drugiej stronie mostu, który znajdował się na linii frontu istanowił nieprzekraczalną granicę oddzielającą to, co słuszne, od tego, co niesłuszne, dobro od zła.


  Biła od nich pewność siebie isłyszałem, że dobrze się bawią. Potrząsali dumnie bronią, obejmowali się nawzajem imachali wnaszym kierunku. Byli lepiej uzbrojeni, lepiej wyszkoleni ilepiej opłacani niż żołnierze, którym towarzyszyłem. Co więcej, doskonale zdawali sobie ztego sprawę.


  Wykazywali chęć do walki, nie bali się śmierci inawet nie próbowali się chować. Tymczasem wokół mnie kucali za łachami piachu kurdyjscy żołnierze, którzy zerkając na wroga, liczyli na łut szczęścia imodlili się oratunek.


  Szczególnie uderzyła mnie niewiarygodna pewność siebie bojowników ISIS. Tak zresztą zachowują się do dziś –wodróżnieniu od swoich wrogów są zawsze pełni zapału ichęci do zabijania. Emanująca od nich wiara we własne możliwości napełnia serca ich przeciwników strachem. Dzieje się tak tylko iwyłącznie dlatego, że są bardzo pewni siebie. Mimo że są silni ibezwzględni, można ich jednak pokonać.


  Razem zfotografem Rickiem Findlerem od sześciu lat relacjonujemy konflikty na Bliskim Wschodzie. Tak jak inni dziennikarze, przemieszczamy się zmiejsca na miejsce iobserwujemy rewolucje, które mają przynieść wolność, ale przejmujący nad nimi kontrolę ludzie są jeszcze gorsi niż ci, którzy sprawowali władzę wcześniej.


  Pamiętam niesamowitą radość libijskich bojowników, gdy oswobodzili miasta iwyzwolili kraj. Wciąż widzę więźniów, którzy wyszli wreszcie na wolność imogli wrócić do swoich rodzin. Pamiętam pierwsze dni rewolucji wSyrii, gdy ludzie wierzyli, że uda im się obalić dyktatora iwyrażali swój entuzjazm na ulicach. Podobnie było wEgipcie, gdzie kairski plac Tahrir stał się symbolem nowej demokracji mającej zmienić oblicze całego regionu. Niestety, dziś niewiele zostało ztych nadziei –Bliski Wschód musi stawić czoło jeszcze groźniejszemu przeciwnikowi tkającemu swoją pajęczą sieć iodnoszącemu sukces za sukcesem.


  Historia ISIS jest nie tylko historią dżihadystów, Syrii, Iraku lub po prostu Bliskiego Wschodu. To historia całego pokolenia ludzi żyjących wchaosie, całego regionu ogarniętego wojenną zawieruchą, całego świata, który znalazł się wpoważnym niebezpieczeństwie. ISIS na nowo zdefiniuje sytuację polityczną na Bliskim Wschodzie, co przez kolejne dziesięciolecia będzie miało istotny wpływ na świat zachodni. Ten problem trzeba rozwiązać już teraz. Moja książka zabierze czytelnika do wnętrza tak zwanego Państwa Islamskiego, do kontrolowanych przez terrorystów miast, do ich obozów szkoleniowych iwięzień. Opowiem historię bitew, które utorowały ISIS drogę do zwycięstwa. Opiszę proces rekrutacji nowych bojowników, propagandę władz tego quasi-państwowego tworu, jego finanse ipolitykę. Krótko mówiąc, pokażę czytelnikowi, jak wygląda ten świat od środka.


  Zwielu powodów nie dało się uniknąć chaosu na Bliskim Wschodzie. Wtym regionie zbyt wiele państw irozmaitych grup ma swoje własne interesy ize względów polityczno-religijnych dąży do wzajemnego zniszczenia. Podziały wewnętrzne rodzą również nienawiść do Zachodu. Musimy się nauczyć, jak sobie ztym wszystkim radzić, choć wzasadzie już od dawna powinniśmy to umieć. Ostatnio pasywna postawa administracji prezydenta Obamy sprawiła, że sprawy przybrały jeszcze gorszy obrót. Amerykańska polityka strategicznego niezaangażowania doprowadziła Bliski Wschód do punktu zwrotnego ijeśli pozostaniemy bierni, zagrożone będzie całe pokolenie. Wtedy może być już za późno. Straciliśmy zbyt wiele okazji inajwyższy czas, żeby zacząć działać. Mamy bowiem do czynienia zczymś podobnym do Al-Kaidy 2.0 –jeszcze potężniejszej ijeszcze brutalniejszej.


  To prawie niewiarygodne, że dokładnie wtym czasie iwtym miejscu powstały odpowiednie warunki potrzebne do utworzenia ISIS. Były niczym rzadka koniunkcja planet. Powstała nie tylko armia, którą można przecież pokonać na polu bitwy, lecz także rosnąca wsiłę każdego dnia ideologia. To wynik tego, co wydarzyło się na Bliskim Wschodzie wostatnim stuleciu, ibardzo możliwe, że obecny układ będzie dominował przez następne sto lat.


  Niektórzy uważają, że wciągu dwóch lat ISIS osiągnęło więcej niż Al-Kaida przez dwie dekady ikontroluje dziś ogromne połacie Iraku iSyrii. Jednak wodróżnieniu od Al-Kaidy członkowie ISIS nie ukrywają się wpołożonych wysoko wgórach jaskiniach, lecz stoją zpodniesionym czołem na równinach Niniwy. Są dobrze uzbrojeni, mają odpowiednie zaplecze finansowe itylko czekają na okazję do kolejnej bitwy. Nie jest też wcale przesadą twierdzenie, że ISIS będzie miało wtym regionie silną bazę jeszcze przez wiele lat. Chaos wywołany przez toczący się wSyrii konflikt ułatwia terrorystom sprawowanie kontroli nad miejscową ludnością. Duże znaczenie ma też religijny charakter tej wojny. Bojownicy dysponują obecnie ogromnymi sumami pieniędzy imają wsparcie potężnych mocodawców. Wszystko to oznacza, że usunięcie tej rakowej narośli będzie przedsięwzięciem niezwykle trudnym.


  ISIS stanowi zagrożenie dla stabilności regionu oraz dla światowego ładu. Pomysł, że możemy zapobiec rozprzestrzenianiu się chaosu poza Bliski Wschód, jest utopią. Jeśli Zachód nie zacznie działać, terroryści będą zpewnością powiększać kontrolowane terytorium. Niezwykle szybkie tempo, wjakim doszli do władzy, zdolność do grania na nosie nawet Stanom Zjednoczonym oraz inne czynniki działające na ich korzyść stanowią podwaliny absolutnej katastrofy.


  Sukces ISIS należy rozpatrywać również wkontekście tak zwanej wojny zastępczej, którą Arabia Saudyjska prowadzi zIranem. To pradawny konflikt, którego stawką jest władza nad regionem icałkowite podporządkowanie sobie przeciwnika. Tak jak wokresie zimnej wojny Związek Radziecki zmagał się ze Stanami Zjednoczonymi, tak teraz sunniccy iszyiccy wodzowie dążą do unicestwienia siebie nawzajem.


  Ta książka to także opowieść pełna smutku. Ludzkie cierpienie wywołane przez konflikty wtym regionie jest wręcz niewyobrażalne. Ofiarami wojny ipolityki zostały miliony zwykłych ludzi, którzy wwielu wypadkach stracili dosłownie wszystko. Rozdzielone rodziny, zniszczone cywilizacje, całe kultury zmiecione zpowierzchni ziemi. Możni tego świata traktują to wszystko jak partię szachów, co jest naprawdę przerażające.


  Arabska Wiosna wlała wserca obywateli ogromną nadzieję, że obalenie dyktatorów stanie się początkiem nowych, demokratycznych rządów, nowej wolności inowej, prozachodniej władzy. Tak się jednak nie stało. Wiele krajów uległo wewnętrznym podziałom, ponieważ opresja iucisk trwały zbyt długo iwybaczenie grzechów przeszłości okazało się niemożliwe. Najlepszym przykładem jest prezydent Syrii Baszar al-Asad, który wciąż utrzymując się przy władzy ipodsycając konflikty religijne, stworzył doskonałe warunki dla powstania irozwoju ISIS.


  Gdy przyglądamy się początkom tej organizacji, widzimy stare inowe nazwiska, płynnie zmieniające się tożsamości isojusze. ISIS pojawiło się nagle iwciągu zaledwie dwóch lat ustanowiło własny kalifat[2].


  Każdy, kto myśli, że ci terroryści to kompletni wariaci, powinien się dobrze zastanowić. Kieruje nimi niezwykle silna motywacja, są świetnie zorganizowani ielastyczni, nie zawahają się przed popełnieniem aktów ludobójstwa lub przeprowadzeniem czystek etnicznych. Stanowią wielkie zagrożenie, którego nie wolno lekceważyć.


  Od chwili powstania w2013 roku ISIS było znane pod wieloma różnymi nazwami: ISIS, ISIL, IS oraz DAESH. Co oznaczają te skróty? Który znich jest poprawny? Postaram się rozwiać wszelkie związane ztym wątpliwości iwyjaśnić, dlaczego zdecydowałem się posługiwać określeniem ISIS.


  Najczęściej używamy właśnie tej nazwy, która jest akronimem Islamic State in Iraq and Al-Sham (Państwo Islamskie wIraku ial-Szam), co jest dosłownym tłumaczeniem arabskiego Ad-Daula al-Islamijja fi al-Irak wa-asz-Szam. Określenie „al-Szam” odnosi się do regionu obejmującego nie tylko Syrię, lecz także Liban oraz część Turcji iJordanii. To historyczna prowincja, która powstała po arabskim podboju Syrii wVII wieku.


  Wcześniej ISIS znane było jako ISI, czyli Islamic State in Iraq (Państwo Islamskie wIraku), adodanie członu „al-Szam” było wyraźnym sygnałem, że organizacja planuje dalszą ekspansję ipodbój całego regionu.


  Jeszcze jedną nazwą, używaną na przykład przez prezydenta Obamę, jest ISIL. Wrzeczywistości ten skrót oznacza to samo co ISIS. Jedyna różnica polega na tym, że litera L odnosi się do Lewantu, anie do al-Szam, choć zasadniczo chodzi oten sam region. Lewant to po prostu lekko archaiczne określenie na al-Szam, używane wjęzykach europejskich. Słowo Lewant pochodzi od łacińskiego czasownika levare, czyli „wstawać”, iodnosi się do terenów położonych na wschód od Morza Śródziemnego, nad którymi wczasach cesarstwa rzymskiego wschodziło słońce. Ten obszar obejmuje: Syrię, Liban, Turcję, Jordanię oraz część Egiptu.


  Wczerwcu 2014 roku ISIS ogłosiło, że zmienia swoją oficjalną nazwę na Państwo Islamskie. Co zadziwiające, większość mediów głównego nurtu zaczęła posłusznie używać określenia, które terroryści sami sobie wybrali. Itu leży pies pogrzebany. Proklamowanie na ziemiach okupowanych kalifatu pod nazwą Państwo Islamskie iuznanie się za niezawisły naród jest próbą usankcjonowania władzy.


  Przyzwolenie, by grupa terrorystów decydowała, jakim mianem powinniśmy ją określać, jest groteskowe. Bezrefleksyjne uznanie ich jednostronnej deklaracji niepodległości jest już jednak czystym absurdem. Większość muzułmanów na całym świecie sprzeciwiła się temu buńczucznemu oświadczeniu, lecz mimo to media wciąż mówią oPaństwie Islamskim.


  Jest jeszcze DAESH, czyli akronim powstały przez połączenie pierwszych liter arabskiej nazwy organizacji. Ten skrót jest powszechnie stosowany na Bliskim Wschodzie ichociaż powstał na bazie oficjalnej nazwy, członkowie ISIS go nienawidzą, ponieważ uważają, że jest obraźliwy. Słowo daesh ma bowiem również inne znaczenie: „zdeptani” lub „rozbici wpył”. Gdyby to słowo było bardziej rozpoznawalne, zwielką chęcią sam bym go używał.


  Dla potrzeb tej książki będę jednak stosował nazwę, którą poznaliśmy jako pierwszą, czyli ISIS.


  ISIS

  

  Państwo Islamskie
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    Cień żołnierza brygady antyterrorystycznej padający na strumień krwi, Bagdad, Irak, grudzień 2013 roku.

  


  ROZDZIAŁ 1

  

  ISIS wraca do domu


  Bagdad, Irak, listopad 2013 roku


  Był rześki zimowy poranek. Pielgrzymi powoli zmierzali wkierunku Karbali. Kobiety, mężczyźni idzieci szli noga za nogą po zatłoczonej szosie. Niektórzy się modlili, inni wymachiwali flagami, wszyscy byli już bardzo zmęczeni.


  Panował radosny nastrój, ponieważ obchodzono Aszurę –święto, podczas którego odbywa się najważniejsza dla szyitów pielgrzymka wroku. Około piętnastu milionów ludzi było wtedy wdrodze do meczetu-mauzoleum Husajna bin Alego, żeby uczcić jego męczeństwo.


  Zamknięto autostradę między Bagdadem aKarbalą. Wzdłuż drogi rozbito namioty, wktórych pielgrzymi mogli się posilić iodpocząć. Wśrodku spotykali się ludzie zróżnych stron kraju, dzielili smakołykami iwspólnie jedli zdostarczonych przez rząd wielkich kotłów wypełnionych ryżem, mięsem iwarzywami. To było rodzinne święto.


  Do jednego ztakich namiotów wszedł zamachowiec samobójca. Udało mu się prześliznąć przez liczne kordony bezpieczeństwa iznaleźć wmiejscu, wktórym mógł zgładzić wielu szyickich wrogów.


  Wyrzucając ręce do góry, krzyknął: Allahu Akbar! (Bóg jest wielki) ijuż chciał zdetonować ładunek wybuchowy, gdy rzucili się na niego stojący wpobliżu żołnierze. Starali się unieruchomić jego ramiona, przyciskając je zcałej siły do tułowia. Powstało zamieszanie iludzie zaczęli wpadać wpanikę. Wpewnym momencie terroryście udało się odepchnąć żołnierzy ina chwilę wyswobodzić jedną rękę, którą zdetonował bombę.


  Wybuch zmiótł namiot zpowierzchni ziemi izabił stojących najbliżej zamachowca. Ich szczątki zostały rozrzucone wpromieniu dwustu metrów. Dziesięć osób, wtym dwoje dzieci, zginęło na miejscu, akolejne trzydzieści cztery zostały ranne.


  Ciężko wyobrazić sobie bardziej makabryczny widok niż scenę po zamachu bombowym. Wzdłuż drogi płynie potok krwi, akawałki ciał znajdują się dosłownie wszędzie: na ścianach, samochodach iludziach, którzy przeżyli wybuch. Na każdym kroku można się natknąć na ręce, tułowie, potargane włosy ioderwane palce. Rannych przenosi się jak najszybciej zmiejsca zbrodni. Mężczyźni zbierają szczątki do plastikowych worków, podnoszą zziemi dłonie ipalce, żeby krewni ofiar mieli co pochować, apotem zanoszą ociekające krwią itłuszczem torby do furgonetki.


  Wokół kłębią się setki policjantów iżołnierzy zróżnych jednostek –słychać krzyki ispory oto, pod czyją jurysdykcją znajduje się ten teren. Panuje chaos. Członkowie rodzin iznajomi snują się po miejscu zamachu, lamentując. Wybuchają kłótnie iwmgnieniu oka dochodzi do zamieszek. Jeśli jesteś człowiekiem zZachodu, często to właśnie na ciebie spada wina. Słychać okrzyki: „Szpiedzy, izraelscy szpiedzy!”.


  Zamachy bombowe stały się częścią życia wIraku. Ładunki wybuchowe ukrywane są wdługopisach, latarkach, książkach, filiżankach imasztach flagowych, wporzuconych ładowarkach do telefonów ibutach –na dobrą sprawę wkażdym przedmiocie, który dziecko może podnieść zziemi izabrać do domu. Ataki przeprowadzane są więc na masową skalę, aich ofiary –przypadkowe. Od samego początku działanie ISIS charakteryzuje niezwykła brutalność ichoć można wnieskończoność spierać się oto, kto pierwszy zaczął nakręcać spiralę przemocy, dziś każdy obwinia każdego inikt nie pozostaje bez winy.


  Maliki popełnia błąd


  
    Odbyliśmy tysiące spotkań na poziomie lokalnym iwłożyliśmy ogromny wysiłek wszkolenie, edukowanie iwychowywanie. Wszystko to zostało zaprzepaszczone przez iracki rząd, który zcałą premedytacją podkreślał istniejące podziały, co doprowadziło do wykluczenia znacznej części społeczeństwa. Powstały warunki, wktórych ISIS mogło powrócić iodnieść niebywały sukces.


    Generał Dempsey

  


  Wbrew powszechnemu przekonaniu, jakoby ISIS wyrosło na gruncie syryjskiej rewolucji, organizacja ta tak naprawdę powstała wIraku itam urosła wsiłę. Przez dekadę kraj nękany był samobójczymi atakami terrorystycznymi, arząd brutalnie rozgrywał konflikty między poszczególnymi grupami etnicznymi ireligijnymi. Irak znalazł się na skraju przepaści. Codzienne wybuchy przemocy stanowiły idealną pożywkę dla rozwoju ISIS.


  To prawda, że terroryści doszli do dzisiejszej potęgi właśnie wSyrii, kraju, który stał się jednym wielkim bezładnym polem bitwy. Ziarna ich sukcesu zostały jednak zasiane wIraku, gdzie nasilające się niepokoje stworzyły im odpowiednie warunki do działania. Wroku 2003, po kierowanej przez Amerykanów inwazji, nastąpiły próby odbudowy rozbitego wewnętrznie narodu, ale już wtedy na horyzoncie zbierały się czarne chmury.


  Po pokonaniu armii Saddama Husajna pierwszą decyzją Amerykanów było powołanie nowego rządu, wktórego skład wchodziliby przedstawiciele wszystkich frakcji polityczno-religijnych kraju. Premierem miał zostać szyita, wicepremierem sunnita, aprezydentem Kurd. Niestety, bardzo szybko ten plan spalił na panewce, ponieważ lekceważący wszelkie ostrzeżenia prezydent Nuri al-Maliki zaczął skupiać całą władzę wswoich rękach. Stworzył podległy mu, upolityczniony aparat służb bezpieczeństwa oraz zwrócił się do szyickiego sąsiada –Iranu –zprośbą opomoc iwsparcie. Generał Dempsey, przewodniczący Kolegium Połączonych Szefów Sztabów, powiedział: „Daliśmy Irakowi szansę, ale zniej nie skorzystał”.


  Wlatach 1980–1988 Iran toczył długą wojnę zSaddamem Husajnem ikiedy w2003 roku iracki dyktator został obalony, Teheran był zdeterminowany, by władzę wsąsiednim kraju objął przyjaciel, anie wróg. Sprawowanie kontroli nad Irakiem umożliwiłoby również nawiązanie bezpośredniego kontaktu ze sprzymierzeńcami wSyrii iLibanie oraz prowadzenie skuteczniejszych działań przeciwko największym wrogom: Arabii Saudyjskiej iIzraelowi.


  Iran zaczął więc wspierać Malikiego wjego dyktatorskiej polityce polegającej na izolowaniu sunnickich prowincji na zachodzie kraju irozwiewaniu kurdyjskich marzeń oniepodległości na północy. Wpływy Iranu rosły izczasem Maliki zaczął na dobrą sprawę bezpośrednio podlegać władzom wTeheranie. Na prawdziwą ironię losu zakrawa fakt, że na prowadzonej przez Amerykanów wojnie wIraku najwięcej zyskał Iran, ich zaciekły wróg.


  Wokresie powojennym najpoważniejszym błędem było natychmiastowe wykluczenie zżycia publicznego wszystkich członków kierowanej przez Saddama Husajna partii Baas. Żaden nie mógł służyć wnowo powstałej irackiej armii (jednym znajwiększych pracodawców wkraju). Bezpieczeństwo Iraku znalazło się wrękach ludzi zniedużym doświadczeniem. Wielu sfrustrowanych aparatczyków straciło dosłownie wszystko. Tysiące wylądowały na bezrobociu. Nauczyciele, lekarze, profesorowie iwojskowi mieli zakaz pracy wsektorze publicznym, ponieważ wprzeszłości byli zbyt blisko związani zreżimem, choć wczasach dyktatury wstąpienie do partii Baas było obowiązkowe.


  Nie mieli żadnego źródła utrzymania inie byli wstanie wykarmić rodzin. Ich frustracja rosła iwpewnym momencie za najsensowniejsze wyjście uznali przyłączenie się do sunnickich organizacji terrorystycznych działających na zachodzie kraju. To był jedyny sposób na uniknięcie ostatecznej katastrofy. Czystka przeprowadzona wśród dawnych członków partii to jeden znajwiększych błędów popełnionych po obaleniu Saddama. Doświadczeni oficerowie nie mogli starać się oposady wod nowa formowanych siłach zbrojnych. Wybór ograniczył się więc tylko do nowicjuszy ichociaż w2008 roku częściowo zmieniono uregulowania prawne, wyrządzonych szkód nie dało się już naprawić. Władzę przejęli szyici, którym przewodził Maliki iktórzy nie mieli najmniejszej ochoty znikim się nią dzielić.


  Nostalgia


  
    ISIS jest wydatnie wspierane przez byłych zwolenników Saddama Husajna. Po obaleniu dyktatora to właśnie oni wzniecili powstanie. Mieli pieniądze, dysponowali znacznym kapitałem ludzkim, sporą ilością broni iamunicji itd. Bardzo możliwie, że było to najlepiej sfinansowane powstanie we współczesnej historii.


    Generał Keane, były zastępca sztabu

    armii USA

  


  Wokresie powojennym wielu sunnitów mieszkających wzachodnim Iraku zcoraz większą nostalgią wspominało poczucie bezpieczeństwa, którym cieszyli się pod rządami Saddama Husajna. Choć panowała dyktatura, sunnici byli wtedy znacznie bliżej władzy inie stanowili celu krwawych zamachów bombowych, co wpóźniejszych czasach było niemal na porządku dziennym. Na północy izachodzie kraju obalony prezydent stawał się znowu coraz bardziej popularny. Wwielu mieszkaniach wisiały jego portrety. Wroku 2012 byłem świadkiem, jak iraccy żołnierze oglądali film wychwalający Saddama ijego synów ibez żadnego skrępowania krzyczeli: „Ojcze, ojcze!”.


  Gdy siły ISIS zaatakowały Mosul, mieszkająca wJordanii córka dyktatora Raghad Husajn udzieliła wywiadu, wktórym jednoznacznie poparła terrorystów. „Zradością obserwuję wszystkie te zwycięstwa”, powiedziała. „Pewnego dnia wrócę do Iraku iodwiedzę grób mojego ojca. Zdaję sobie sprawę, że może nie wydarzyć się to wnajbliższej przyszłości, ale na pewno wkońcu tak się stanie”. Właśnie wtedy Interpol wydał nakaz aresztowania córki Husajna pod zarzutem „wspierania terroryzmu wIraku”.


  Przez dziesięć długich lat byli członkowie partii Baas pozostawali wcieniu, trzymając się zdala od irackiej polityki imarząc, że kiedyś uda im się odzyskać władzę. Przyczaili się wlokalnych wspólnotach, anieustające ataki ze strony rządu sprawiały, że zaczęli cieszyć się rosnącym poparciem społecznym. Byli regularnie aresztowani itorturowani. Niektórzy znikali bez śladu. Amerykanom nie udało się włączyć tej grupy do procesu odbudowy kraju, co walnie przyczyniło się do powstania isukcesu ISIS. To był błąd, który dziś odbija się czkawką.


  Funkcjonariusze partyjni mieli ogromne doświadczenie wojskowe ibyli połączeni silnymi więzami plemiennymi zresztą społeczności wregionie. Udało im się nie tylko pozyskać rzesze zwolenników, lecz także skutecznie wpływać na ISIS. Trzech najważniejszych generałów biorących udział wzajęciu Mosulu było kiedyś członkami partii Baas. Wtamtym czasie taką samą przeszłość miało ośmiu zdziesięciu najwyższych rangą wojskowych wcałej armii ISIS. Pojawiły się plotki, jakoby Izzat Ibrahim ad-Duri, iracki dowódca, którego Saddam uważał za swojego brata, po dekadzie ukrywania się wKatarze iSyrii wrócił do kraju ibrał udział woblężeniu Mosulu. Jedno jest pewne –dzisiaj ad-Duri odgrywa wISIS pierwszoplanową rolę[3].


  Gdy wczerwcu 2014 roku terroryści posuwali się wgłąb Iraku, to właśnie już istniejąca sieć kontaktów znacznie ułatwiła zajmowanie kolejnych wsi imiast. Trzon armii, do którego dołączali uwolnieni zwięzień bojownicy, mógł bez przeszkód kontynuować natarcie na kolejne cele –Bagdad iświęte miasta szyitów: Karbalę iNadżaf. Wtym samym czasie sympatyzujące zISIS, awcześniej uciskane sunnickie plemiona przejmowały kontrolę nad podbitym obszarem. „Jako efektywna siła bojowa ISIS nie byłoby wstanie zapanować nad tak ogromnym terytorium”, powiedział mi kurdyjski oficer wywiadu. „Ale dzięki pomocy byłych członków partii Baas isunnickich plemion (zjednoczonych pod nową nazwą Armia Nakszbandijja) byli wstanie nabrać odpowiedniego impetu”.


  Jeśli chcemy zatrzymać ekspansję ISIS, zerwanie tego rodzaju sojuszy będzie odgrywało zasadniczą rolę. Wielu irackich sprzymierzeńców tak zwanego Państwa Islamskiego to nie dżihadyści, lecz nacjonaliści, którzy uznali, że muszą wybrać mniejsze zło. Zpewnością mogą jednak zmienić zdanie, co wprzeszłości już się zdarzało.


  ***


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Podczas prac nad tą książką, 18 maja 2015r., terroryści ztzw. Państwa Islamskiego przejęli pełną kontrolę nad irackim Ramadi leżącym 95km od Bagdadu. Półmilionowe miasto jest stolicą prowincji Anbar, graniczącej zJordanią iSyrią. Przeważa wniej ludność sunnicka. Miasto jest terenem starć od lata 2014r. Władze Iraku zapowiedziały odbicie Ramadi zrąk bojowników ISIS (patrz przypis na s. 317), chcąc powtórzyć sukces zkwietnia 2015r., gdy paramilitarne bojówki szyickie wyparły rebeliantów ISIS zmiasta Tikrit (oile nie oznaczono inaczej, przypisy pochodzą od redaktora).


  [2] Kalifat –islamski ustrój polityczny, wktórym głową państwa jest kalif. Pierwsze tego typu państwo powstało ponad 1,5tys. lat temu, po śmierci proroka Mahometa. Odpowiednik cesarstwa wdawnej Europie.


  [3] Siedemnastego kwietnia 2015r. władze Iraku ogłosiły, że Izzat Ibrahim ad-Duri zginął podczas operacji wojskowej na północy kraju, na wschód od Tikritu. Szczegóły: http://www.reuters.com/article/2015/04/19/us-mideast-crisis-iraq-douri-idUSKBN0NA10T20150419.
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